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K R A K Ó W .
A ra k o n sk o  - Góruo - Szląska  

lin ie j żelazna.
We zwaniem z 

d. 36 Kwietnia r. 
b. ogłoszona sió
dma rata zapłace
nia piętnastu pro
cent na Akcye ko
lei żelaznej Kra
kowsko - G ó r n o  — 
ISzl^skiej najdalej

b. uiścić się mająca,Czerwca' •  < *S . O I V  I I I O J  t j

od posiadaczy Ceduł Kwitowych pod N.  12301,  
12302,  12303, 12803,  12864,  13546 i 1642U
wniesioną nie została. Wskutek więc §. 15 
Statutu posiadacze tychże Ceduł Kwi towyJi  u- 
legli karze nmownej po dwa talary za każde 
sto talarów kapitału akcyjnego.

Gdy również §. 15 Statutu dozwolony ter
min. czterotygodniowy do zapłacenia zalegają
cej raty,  jako i k«ry umownej dotrzymany m 
nie by ł ,  przeto wzy wa  się nini;jszvni posiada
czy powyż wymienionych Ceduł Kwilowvph,  
iżby zalegającą r a ' ę z piętnastu p r oce n t ' w raz  
z karą umowną Uiaiow dwa od każdej Akcvi 
albo w Wroc ławiu do rąk Pana Simon  p rze— 
łożonego Kassy w zabudowaniu dyrekcyi góruo- 
s śląskiej li olei że lazne j ,  albo w Krakowie do 
rąk Paua Simson  przełożonego b ió r a , w bió— 
rzo dyrekcyi Krakowsko Gorno-Szląskiej w prze- 

dni czternastu przy produkowaniu Ceduł 
Rwiiowycli wnieśli.

. bezskutecznem upłynienlu tego t a rm. jp ,  
nie uiszczający się posiadacz powyższych Ce
duł Kwitowych utraca wszelki udział do To
warzys twa ,  w  miejscu zaś umorzonej Ceduły

K w i t o w e j , wystaw ioną będzie nowa Ceduła pod 
tym samym nu me rem , która ua r zecz Towa
rzystwa na Gtełćzta w Wrocławia sprzedaną 
zostanie.

Kraków i Wroc ław d. 28 Lipca 1846 r.
D y re k c y a  K rakoirsko-Gom o S z lą sk ie j  

(2r . )  k o le i  że laznej.

.Wiadomości zagraniczne.
—- W a r s z a w a  29 L ip c a .  —

NI Cesarz Jm ć ,  na prz d-iewienie j O . X i ę -
c.a Namiestnika Królestwa,  najrotłóściwićj ozdo
bić raczył :  Dyrektora głównego prezyd. w Kom. 
Rz. Przych.  i Ska rbu,  radcę tajnego Moraw
skiego,  orderem Oęla białego; prezesa Banku 
Polskiego, radcę t..jnego Tymowskiego,  orde
rem św.  Włodzimierza 2ej ki . ,  i wiceprezesa 
tegoż banku,  radcę Stanu Niepokojezyckiego, 
orderem św. Stanisława 1 kl.

W ia d o m o śc i  z  K a u k a zu  /. d. 25 cze rwca  
r. b.— Nieprzyjacielska Partya , która 24  maja 
napadła na wieś kumykską Akbułal-Jurt,  i z któ
rą  mały hufiec kozaków Grebieńskicli miał świe 
tne spotkanie,  odstąpiła w góry ;  lecz wzmo
cniwszy się nowemi bandami, rozłożyła się pod 
dowództwem Naiba Hajtemira nad r.  Ja ryk-.u,  
w odległości 4 di w m i s i  od naszego oddzialn* 
zajętego tan. budową szańców.  Dnia 26 maja 
dowódca oddziału,  jenerał -major  Kozłowski a- 
takował nieprzyja. i .  iską pozycyę u Adżv-Girej- 
Jurta , , z 9  kompjrMann p.eclioly i 2  setoiami 
kozakow.  Górale nie dot rzymawszy  p'.JC„ przy 
spotkaniu się z wojskami naszemi i poniósłszy 
znaczną s t r a t ę ,  spiesznie zbiegli. Sam Ilaj te-  
mir ledwie uszedł przed pogonią jazdy,  zosta
wiwszy  znaczek swój w rękach naszycb. P® 
tej szykownej rozprawie ,  wszykikje partye Cze
czeńców i Aucłiawów rozesz ły  iii> do domów.



Usiłowania Szamila?, ażeby ich zmusić do nowe
go napadu,  zostały bez skutku.— W  Dagestanie 
południowym Daniel-Belc Elisujski zbierał Les- 
ginów w bliskości obwaruwanej  przez ni'’go wsi 
łryb w Klejserucbu; lecz odsijpp.t ud l ' go  za
miaru,  w widząc gotowość jenerałów xięria Be-  
butowa i xięcia Argutyńskiego-Dołgorukiego,  
do odparcia napadów na powierzone zarządowi 
ich prowincye.— W  trakcie tego j ene ra ł -m a j o r  
Neslorow,  konlynując czynnie roboty po osie
dleniu Sunżeńskiego pułku kozaków,  założył 27 
maja trzecią wieś w blizkości szańca Kazak Ki
czu i zdążył przywieść j ą  do stanu ubrony, w 
połowie miesiąca czerwca Przybyły w czasit  
tym do Smiży glów-no - dowodzący oddzielnym 
kaukazkim korpusem , zastał gotowy oddział Cze
czeńców pod dowództwem jenerała lejtnanta Ła-  
biDcowa, do pochodu do małej Czeczni ,  dla 
budowy uowego wzmocnienia w blizkości Acz- 
boja. Dnia 18 cze rwca  x iążę Woroncow wy
ruszył  z tym oddziałem i przeszedłszy rz. As- 
s ę ,  d. 19 zajął po małych wystrzałach prawy 
b rzeg rzeki Fortangi \  założył na pozycyi ze 
wszech miar korzystne,  punki obrony,  który 
będzie panował  nad całą obszerną Aczdiuwską 
równiną.  Okoliczni mieszkańcy, npnkorzen. by
tnością wojsk naszych ,  okazują już  skłonność 
do poddania się i p r /o j śćn  pod naszą opiekę,  
aby tym sposobem uniknąć prześladowań S z a -  
iDila; nie chcą już  zadosyć uczynić jego wyma
ganiu zebrania się przeciwko naszemu oddzia
łowi.  Zleciwszy jeneral-Iejtnaulowi Łablucowi 
kontynuowanie dalszych na tym punkcie robót,  
główno-dowodzący powrócił  t rgoż dnia do Wla-  
dikaukazu.— Według doniesienia jenerała -adju-  
tania Budberga, ua czarnomorskiej nadbrzeżnej 
linii górale nie zamierzal i  radnych nieprzyja-  
cieiskiib kroków,  i stosunki handlowe z U m e -  
czncr.ii mieszkańcami bez p rze rwy  powiększa
ją się.

—  t f ' ieJeń  12 L ip ca .  —
P. Waghorn  przesłał  okólnik do za\,  i r rzy-  

teluionrcb p rzy  tutejszym dworze ministrów pru 
skiego,  ba w a r s k i e g o  i w irlembergskiego j w któ
rym dowodzi W ii a 1 gających wypazae.li konie
cznej potrzeby,  aby JNieimy pospieszyli z za
łożeniem drogi sz '  nowej między morzem Adrya- 
tyckiem i morzem Pó lnocnem, jeżeli  ni< chcą 
być nprzedzone przez Fra.ueyę,  Która dokłada 
wszelkich s t a rań ,  aby jaknajprędzćj  p' sczyc 
Marsylię z Boulegueni za  pomocą drog szy
nowej.

— B erlin  22 L ip c a .  —
Przybyły tu onegdaj ąiajor Molike przywiózł

smutną wiadomość o śmie rc i , nastąpionej wsku
tek apoplexvi dnia 12 w Rzymie,  J. Kr. W .  
Xcia Fryderyka Henryka Karola,  stryja J. A. 
Mości. Zmarły xiążę  l,vł trzecim synem Króla 
Fryderyka Wilhelm;- II.; urodził się dnia BOgo 
grudnia 1781 r., ż , )  pr/.oto blisko 05 łat.

— Bron  , iici/n K K r e ń a k a .  —
0.  14 b. m. przepływ., ł  pod Kóblefiz holen

derski S tatek  z Arnbeiniu,  ciągniony przez pa
rostatek w górę r zek'  Rcu. W  Amsterdun 'e

naładowany zosiał węglami i przeznaczony do 
Wiedn ia ,  dok,,d odbywa wprosi podróż za po 
średuictwem kanału Ludwika.

—  Polsdam  22 Lfpca.  —
Królestwo wyjechali do R r g in sbu rg a ,  zkąd 

królowa uda się do kąpieli w lscbl ,  a król po
wróci do Sanssouci.

— K o p e n h a g a  17 L ip c a .  —
h r o ’estwo lehrnć szwedzcy opuścili wczoraj  

D a n i ę ,  odpłynąwszy z Helsingór do Szwecyr.
Prawie ze  wszystkich okolic uskarżają się 

na ruzę w ży c ie ;  spodziewają się jedi.ak, że  
szkody nie DęJą znaczne. Ż tein. wszvstkiem  
tegoroczne zbiory żyta nie będą obfite,’ Cho
roba Kartofli pokazuje się także gdzie niegdzie.

—  P a r y ż  18 L ip c a .  —
Xiążę Au mele,  który d. 11 b. m.  opuścił 

Tu lon,  oczekiwany jes t  w tych dniach w Pa
ryżu.

Z Nimes piszą pod anicm I I :  Wybory mu
nicypalne jiiż się ukończyły. Stronnictwo Dgi- 
tymistów prawie we wszystkich sekcyach byto 
w mniejszości , i dopiero pierwszy raz od 15 
lat ,  konslylucyoniści będą mieli większość w  
radzie municypalnej.

Pułkownik Monton , który za ‘ pozwoleniem 
Króla służył w Lahorze i w s z y s tk i e  bitwy prze
ciw Anglikom odbył ,  znajduje s ię  w kwaran— 
laDie w Marsyh ; wchodzi on znowu do służ
by w armii francozkićj.

Odbyły się właśnie ostatnie poszukiwania w 
dole torfowym po Foropoux.  tbęinastu huza
rów nurkowało pod kierunkiem podpułkownika 
aż do samego dDa w różnych kierunkach , ale 

. nie nie znaleźli prócz mniój ważnych szcząt
ków .

Tutejsza niemiecka gazeta D e r  DeuUche  
Pariser J o u rn a l  i p u li ly czno -re l ig i jny  miesię
czny przegląd : D e r  D e u tsc h e  Sleucrm ann  prze
stał,- w y c h o d z ić .  Ponieważ zajmowały się po
l i tyką,  żądano przeto od nich 50,000 fr. k a u -  

. c y i , a gdy te nici mogły być zebrane ,  oba pi
sma mu ti-iły ustać.

—  D nia  1& Lipca .  —
Xżę  Aumale powrócił  onegdaj z Algiery do 

Paryża.  Przybył on koleją żelazną z Orleans 
i udał się zaraz do Neuilly, gdzie rodzi i a kró- 
Iew-ka j irzrbywa.

Xżę  Valmy zrzek ł  się swego miejsca jako 
deputowany,  z Tuluzy; ma wstąpić do zakonu 
j ezu i tów;  natomiast występuje. xiądz Genoude,  
redaktor  gazety de France, jako kandydat w 
Tuloiiie.

Wyborcy 2go okręgu stolicy, którzy poazie- 
lnją sposób myślenia lewyj stronv,  zgromadzili 
sio wczoraj  w liczbie około 1500 pod p r zew o 
dnictwem p. Odilnn B a r r o l t , aby oznaczyć kan
dydata na przeciw p. Lefcbvre.  S łychać,  i® 
chcą wybrać byłego Mera,  p. Berger.

Gazety algierskie z dnia 12 b. m. v*apełnio
ne są szczegółami przyjęcia nowego biskupa al
gierskiego,  który tam d. 10 przybył.

Minister oświecenia publ icznego, p Salvan-
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dy, powrócił d. l i )  do Algieru. Dnia 16 mial 
wyjęć ha ć do Bony i Konsiantyny.

Według doniesień * Oranu pod d. 10, na 
granicy marokańskiej zachodzą jeszcze n iespo-  
kojnośc i ; kilka marokańskich pokoleń,  klóre 
władzy Abder fthamana nialo co lub wcale nie 
u z n a j ą , przedsiębiorą częste wycieczki na zi e
mię algierską dla rabunku.

Według urzędowych raportów,  Paryż l 'czy 
l eraz 3,444 pojazdów pohlicznych , składających 
się z fiakrów, kabryoletów 2 i 4 kołowych, o- 
ninibusów i koczów o 2  i 4ch kołach; codzien
ny z nich dochód wynosi 02 ,516 fr. eona  365 
dni uczyni 22 ,817,340 fr. Ten wydatek,  po
noszony przez milion mieszkańców Paryża i 
przez .cudzoziemców, wynosi w średniej sum
mie na dzień i na g ło w ę ,  tylko około 6 cen-  
timów.

Korrespondencya~ dziennika Semt/pkore  do
nosi z Tunis pod dniem 10, źe królewiczowie 
franeuzcy dnia 7  lipca opuścili Tuni s ,  x ź ę  Au- 
male udając się przez Bonę d o F ra u c y i ,  a xżę 
Joinville puszczając się w dalszą podroż do Try-  
polisy w Barbaryi.

—  M a d r y t  12 L ip c a .  —
Dziennik, tutejsze nie przestają zajmować 

się sprawą zamęźt i a  królowej ; jedne mówią za 
kandydaturą xięcia Leopolda Sasko-Koburgskie- 
g o ,  drugie przeciwko uiej. Poseł f rancuzki .h r .  
Bresson,  miał oświadczyć publicznie, że Fran- 
cya posiada dosyć środków, aby w miesiąc po 
zaślubieniu się królowej Izabelli z xięciem Ko- 
Wrgsk.m , osadzić na tronie hiszpańskim hra
biego Moniemoliu (syna D. Karlosa.)

— K on sta n tyn o p o l  8  L ip c a .  —
W czoraj udał się sułtan, w towarzystwie 

dygnitarzy państwa do arsenału , aby być obe
cnym uwolnienia wysłużonych żołnierzy morskich.

Korespondencya gazety T im e s , datowana z 
Konstantynopola 3() cze rw ca ,  donosi,  że nowe 
ministerstwo oświecenia publicznego jes t  bar
dzo czynne.  W ydulo właśnie postanowienie 
względem założenia szkól normalnych w Kon
s tantynopolu,  w Bumeii.  , w Anatolii i w Ara
bii ,  gdzie p źniej pozakładane będą uniwersy
tety według zasad europejskich. Nanczyciele 
nksżtałcić się mający w tvih szkołach normal
nych , staną potem na czele szkól niższych i 
gimnazy a.  Spodziewają s i ę ,  że tym spa so-  
bera ciemnota i uiew-iadotność zostaną usunięte 
przez swm , nauki i umiejętności praktyczne.  
Go d netu jest  uwag, , .  że naród Urecki  nje k(J.
j e  się juz j ak dawniej tak mocno przylegać do 
zdan ia ,  iz Koran j e s t  wyłączne™ źród łem,  z 
którego mahometanie czerpać mają nauki na a- 
kich im zbywa , aby stanąć na równi  z  inne -  
mi europejskieuil krajami.

R o z m n ito śc l.
T E G 0 C 2 E S N E  ZDARZENIE P R A W D Z IW E .

(Ciąg dalszy.)
„W itam c ię ,  szlachetny kawalerze!* rzekła „chcę 

Wiedzieć, ózy posiadasz serce daw nych  rycerzy?1'

„Spróbuj piękna damo!" ou^o wiedział U lr \k  
kłaniając s;ę.“

„Oto j ;st kubek napełniony napojem miłości i 
wierności ' 1 odrzekła nieznajoma tonem pow ażn ym .  
„C zy  go przyjmiesz z me] ręki?-1

„Daj! i pozwól abym go w y p ró żn i ł ."
„Z naczy łob y  to ,  przyrzec-m i twoją w ia-ę ."
„Tern lepićj. A  więc do ciebie przez całe  życie!"

■ Poetyczny kapitan , którego um ys ł  już i lak b y ł  
pomieszany skutkiem w i u a , u c h w y c i ł  z uniesie
niem kubek, i w  jedne] chwili  go w y p ró żn .f .  Na 
nic nie z w a ż .- ł ,  o nic nie d b a ł ,  nie chcia ł  już  
zapewnić się o rzeczywistości swojej przygody, ani 
dochodzić jćj tajemniczości ; najmniejszej nic m ia ł  
chęci zrozumieć cośkolwiek z tego wszystkiego, pra
g n ą ł  owszem jaknajdłużej cieszyć się sw o ,n n  z ł u 
dzeniem.

Przylcm , jakże jesi piękną la kobieta lub duch,  
który sprawił tak nagłe bicie jego serca. Po tem 
to biciu poznaje on m i ło ś ć ,  o jakiej m ó w ił  z sw o 
im przyjacielem Albertem! Jakaż cudowna poezvn  
zstąpiła tlo jego życia... W ątpi czy  jest w niebie 
lub na ziemi.

„T era z  odw ażn y  kawalerze! rzekła dama o d 
bierając k u b e k ,  „oto  jest k s iążka;  do ciebie zaś 
należy, być  ślepo posłusznym na moje rozkazy."

„Rozkazuj."
„Spokojńośt i szacunek!"
„Przyrzekani."
„ U s ią d ź !  otwórz tę św iętą ks ięgę;  przeczytaj  

c uwagą trzy pierwsze s tro n n ice , po ukończeniu  
zaś..

„Jakaż  będzie moja nagroda?"
„O d ciebie zależyć będzie ,  ażebyś mnie po

siadał."
„Ob! za podobną cenę zrobię w szystko!  Lecz  

jeżeli znikniesz nim zdołam przeczytać te trzy stron
nice?"

„B ądź  spokojny, ujrzysz mnie jeszcze przy sobie."
„Jakaż to rękojmia?1? m
„T en  pierścień."
„Pierścień ślubny?" Ulryk pon iós ł  go tśo ust z 

prawdziwym  zapałem miłości i wdzięczności.
„Teraz daj mi tę książkę!" m ó w ił  dalej szczę

ś l iw y  Jcajitan.
Przez kilka minut nie m ó g ł  otworzyć klamer,  

albowiem potrzeba b y ło  znać ukrytą sprężynkę .  
Pooczas tego starania, ciemna j a k a ś  zasłona za
cieniła mu wzrok , jakaś chmura zdawała sio o d 
dzielać go od anielskiej istoLy. Jednakże  z eb r a ł  
w szy stkie s i ły ,  aby zacząć c zy ta ć ; nieszczęściem  
charakter pisma hv,ł nadzwyczaj drobny. W s z e l 
kie us iłow an ia ,  aby uchwycie wyrazy i s e n s ,  o -  
kaza łysię  darem ne,  przeczytał fylko tytuł: P s a l 
m y  poL u/ne.

Nareszcie już pierwszą stronicę u k ończy ł  , po
dwaja starania, aby C z y t a ć  dale j ,  lecz wszystko  
m ieszrsię  w  jego oczach. G ło w a  zaczęła się chwiać,  
czoło opadło na roztwartą książkę  \y  utrudzeniu  
prawie Ltargicznem. Ś w ie c e ,  portret^, s tó ł  , zbro
je ,  wszystko kręciło s.ę w kolo  niego. Nie m ó g ł  
już ani in y s l ic , ;an< poruszyć sie , c ieżkie powieki  
jego zam knęły  s . ę ; czyh ż  b y ł  odurzo y  lub uśpio
ny? Mozę byc jedno i drugie.

Nagle silny odgłos śmiechu przebudzi! go; r e f  
ba jaka uuerzyła w jego ramie. Ulr  k zadrżaw
szy ,  sprostował Się „a krześle  i o tw orzy ł  o-izy. 
Posiać stała jeszcze przed n i m ,  lecz teraz oka-a-  
ła  s ę  b la d ą ,  smutną Gorzka ironia zastą| iła 
słodki uśmiech. Spojrzenie jói nie p a l i ,  lecz lo 
dowacieje.
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„Czv przeczytałeś  ju; trzy stronnice?" zapy
tała głosem suchym i groźnym

„Nic  jeszcze! wyjąkał z trwogą* Lecz pozwól  
mi trzy minuty ty lko!"

„Ani jetlnćj; już to za późno!"
„Mogę wy ...igrodzie."
„Niepodobna ; prosiłam cię p ie j c ie ż  „ tak ma

ł ą  rze cz :  o czytai ie p r z e z  eh ,v iię ,  o uwagę przez 
kilka m inut,  sam pragnąłem próby, a jakże z niej 
Wyszedłeś? Nie umiałeś być ar pos łusznym , ani 
zasłużyć  na m nie; albowiem ani m yśl ić ,  ani czu 
wać nie umiesz.1'

Ulryk pod sk oczy ł  na krześle.
„Prawe/a , z a w in i łem ; jakaś i iepokonana siła  

pozbaw iła  mnie przytomności, a ja nie byłem przy
gotowany do walki. Lecz t e r a z  stawie czoło  wszyst
kim pokusom. Zliterj się! naznacz jeszcze jednę 
p r ó b ę ,  a tą rażą osądzisz ,  że  j istem  godnym  
ci«bie.“

„Dobrze w ię c ,  idź za m n ą , jeszcze- jedna p r ó 
b a ,  zobaczymy!"

W ym ów  iwszv te w yrazy ,  w , sz ła  Z galery*. 
Kapitan sch w y ci ł  pistolety i połiii g ł  za swoją prze
w odniczką. Przeszli drzwi prowadzące  do s?to-  
mł pań zainktt. W ielki B oic  ! jakiż okropny w i 
dok! w  g łęb i  salonu stało łó żk o  czarnym kirem  
okryte , nad triem w znos ił  się baldachin żałobny.  
Na ło żu  siała trumna przykryta czarną mati-ryą, 
posianą srcbrneinr kwiaty; Q stóp zaś katafalku le 
ż a ł  zakrwawiony sztylet.

„C o to jest! z a w o ła ł  U lryk .  Cóż' to za łoże  
śmiertelne?"

„C ó ż  cię to .obchodzi, wszak ono nie jest twojem."
„ L e cz  jak (o j< st pr teraźając im ! .. . / '
„Czy lękasz ,,ię?-‘
Pytanie to ,  w ym ów ione  tonem pogardy, w zru

szy ło  kapitana ; odrzek ł więc gniewnie:
„ I d ź  dalej! wytrzymam pró b ę / '
„ W ą t p ię ,  źle  już zacząłeś."
„Nic tj  nie szkodzi ,  skończę lepie)."
Nieznajoma , w z iąw szy  jednę z lamp palących  

się oko ło  katafalku, opuściła salon żałobny Po 
wąskich  i ki ętyclilgsćltodach Uprowadziła Ulryka.  
W  końcu zatrzymała się u drzw* kaplicy, a da w 
szy znak r ę k ą ,  d rz w i  roztworzyły  się i organy  
s ły sz y ć  się dały.

Gdy s t a n ę l i  w  kaplicy, U lryk  obejrzał s i ę .d o  
k o ła ;  przy wielkim ołtarzu s t a ło  kilkunastu w o 
jowników w  zbro>ach, uszykowanych w  r tęd  po 
lćwćj i prawej stronie; ci spostrzegłszy kapitana 
i panie z a m k u , J r/ywila l i  ich z uszanowaniem.  
Postacie ich b y ł y  poważne i surow e; lecz przyj
rzawszy im się z u w a g ą ,  hrabia spostrzeg ł ,  ze  
po większćj części byli to kalecy; albowiem jedne
mu brakow ało  n o g i , drugiemu r ęk i , ten miał szczę
kę sr e b r n ą , ó w  znow u zc,azue sz c zu d ło ,  inny  
zaś oie m i t ł  wcale  octów- W szyscy  okazywali,  
j»k gdyby z kolei znajdowali  się na stole ch irur-  
fla , luh r,a ła w c e  tortury. G dy postać zb l iży ła .

I ]  o n i e m i e n i a

Prawo użytkowania z konsensów do gma
chu teatralnego i przedsiębiorstwa Teatru p rzy
wiązanych —  jako lo : utrzymywania Bufetu w 
czasie tea tru ,  redut i innych zabaw publicznych 
w sali teatralnej dawanych, tudzież n t rzy roy- 
wania  t r aklyeim , kawia rni ,  billardu etc. w io- 
kalu na ten cel w gmachu teatralnym wyzna
czonym , — naknuiec wyszynku wódek słodkich,

się do o łtarza ,  nie liczne zgromadzenie zakonnic  
w y sz ło  na jej spotkanie Jedna z nich w ystąp ią  
szy, podoła nowo przyb łej półmisek srebrny, na
kryty białą serwetą. Postać odebrała go z rąk  
zakonnicy, poczcm przedstawiła z kolei kapitano
wi.  T en  wyciągną.! już rękę po niego, lecz drże
nie konwulsyjne wstrzym ało j ą ,  co fn ą ł  s ę z prze
strachem , albowiem spostrzegł sp ływ ającą  krew  
pc fałdach serwety:.

D ie s  ira e!  zabrzmiały organy.
„Jak uw ażeni,  w ahasz sie z n o w u ;" rzekła r o -  

gardli wie nieznajoma. 1
»Nii !“ odr>o wiedział kapitan.
I w  tej cllwili schw yciw szy  za s e r w e tę ,  od

k r y ł  półmisek. O nieba! jakiż krzyk przestrachu!  
all o raczój zawycie  gniewu w y sz ło  z ust oficera.  
G łow a ucięta,  „oszpecona i zbroczona k r w ią ,  le
ża ła  na p ó łm isk u ,  a ta g łow a była  A lb e r ta .

„Nędznico!" k iz y k n ą ł  Ulryk. „Chyba p ie k ło  
mnie tu otacza. A lbert!  mój przyjaciel!  zamor
dowany!...

„Zieniśla moja wym agała  tego ,"  odpowiedziała  
zimna postać. Przyrzekłts  mi sw oją wiarę przy— 
jąw szy  pici śc ień ; nasze zaś połączenie  u stóp o ł 
tarza wy magało ofiary. Pobzeba jej b y ło  d ia n u -  
szćj miłość,.  ‘

„Dla  naszćj niiłości!" po w tó rzy ł  Ulryk , „ p o 
tworo! przekleństwo z tobą! nienawidzę c ię ,  p rze-  
kli nam. Niegodna mówisz  o o łtarzu ,  a popełniasz  
zbrodnię. Oto podarunek ślubny jaki ci ofiaruję, 
pieiwsza pochodnia hym enu.A

A podnosząc joden z pistoletów, w ystrzel i ł  w y 
m a r zy w szy  w  widmo.

O nieba! przec iąg ły  jęk, jęk śmie. ci da ł  się 
s ły szy c  p strzale; hrabia zaś o m ało się nie Wy
wrócił ,  O tw orzył  oczy, przebudził się.

Lecz ja k i i i  s.raszne przebudzenie! S iedzą*  
przy stole naprzeciw Alberta w okropucm  i uirn-  
dzająctm jn a re .o iu ,  s e h w y c i ł  za pis.olet 'i strzelił  
w swego śpiącego przyjacii la.

Bez przytomności rzucił się na sv\ oją ofiarę w y 
dając g łuche  jęki rozpaczy. B ud ny  porucznik «*- 
godzony w  piersi,  zali dwie  okaaywai znaki życia;  
krew p ły n ę ła  obficie z rany, a życ ic  jego b y ło
W  w i e l k i e m  n i e b e z p ie c z e ń s tw ie .

TVa o d g ł o s  s t r z a ł u  i krzyki kapitana, stary rząd.- 
cł p r z y b i e g ł  wraz z żoną. ę]J_ c n .)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d  dn ia  u do dn ia  3 Sierpn ia .

Tolts J a n ,  W i lk e ,  Gostkowska Izabella o b y w .,  
W róblew ski  Stefan ob.,  Radwańska Antonina ob.,  
z Polski;  —  W ńjcikiewicz Jan ofc., Ballestram Jó_  
zef  oh., Krcmer Franciszek ,  ChodyIsl.i Kajetan  
oh., Socher K rauz,  z Galicyi ; — I.arys Karol ba
ron , Pariser A dolf ,  z Pruss.

W y je c h a l i  & K rakow a  
Gwiazdowski F e l i x , Kamiński J ó z e f ,  S p yszyn-  

ska R ozalia ,  do Polski; —  Stcinkelier P io tr ,  dci 
Pruss. _

p ry w a tn e .
wina ? wszelkich t -unków wewnąt rz  gmachu,  
j e s l  od 1 Listopada r .  b. na lat 6  następnych 
do wydzie rżawienia .—  Ubiegający się o t ^ ie r -  
żaw ę  a posiadający kwaiiiikacye ustawą do te
go rodzaju przemysłu wymagane —  może się 
dowiedzieć o bliższych szczegółach * warun
kach w księgarni P. J ó z e f a j C z r c h a  przy uli
cy Grodzkiej p o t  L. 20 i 27.


